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O S O B Y :
W e r a  —  Jó z ia  —  S p ra w ie d liw o ść .

S c e n a  p rz e d s ta w ia  s k ro m n y  p o k ó j m ie sz k a ln y .

-O

Scena 1.
W e r a :  —  Płakać możnaby krwawemi łzami na 

niesprawiedliwość na świecie. Feralny dzień 
dzisiaj, czy co?

J ó z i a: —  Uspokój się. Nic znów tak złego się 
nie stało. Nie wszędzie być musimy.

W e r a :  —  Tobie łatwo tak mówić, bo nie znasz 
się na pięknie, nie znasz się na artyźmie. Mnie 
—  sztuka do życia potrzebna. Boże, jakie za- 
cofaństwo, jakie to przestarzałe poglądy rodzi­
ców, którzy dzieci dorosłe jak my, zamykają w 
domu, a sami z najstarszą Stefuchną uczęsz­
czają na koncerty i do teatru. A my biedne co, 
siedzieć musimy w domu i spać nam iść każą 
jak prostym szkolniakom. Nie mówię, gdybym  
była złą córką, mieliby rodzice prawo zostawić 
mnie za karę w domu. Przyznaj Józiu sama, 
że jestem dobrem dziewczęciem.

J ó z i a: — Jak czasem.
W e r a  —  (z fur ją ) : —  A to mi sąd sprawiedliwy! 
'Npzy nie oddaję matce mego zarobku, czy nie
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chodzę po spraw unki, czy nie uprzątam  co ra ­
no, jeszcze przed udaniem  się do pracy? Czy 
może kradnę, zabijam, przeklinam , rozderzam  
się ?

J  ó z i a: —  Czego się unosisz, n ik t ci zbrodni nie 
zarzuca.

W e r a :  — Ajednak mnie rodzice jak  za zbrodnię 
karzą.

J ó z i a: — Przesadzasz! Nikt ci przecież głowy 
nie ścina, n ik t cię do więzienia na chleb i wodę 
nie zamyka.

W e r a : —  No, czy nie siedzimy tu  jak  we więzie­
niu? Inni idą sobie do tea tru , a nas zam ykają.

J  ó z i a: — Nikt nas przecież nie zam knął.
W e r a :  —  Naiwne z ciebie jagniątko, idź zobacz.
J ó z i a — (próbuje drzwi o tw orzyć): — Rzeczy­

wiście zam knięte. Dziwi mnie to ogromnie!
W e r a :  — Ciebie to tylko dziwi, a mnie oburza! 

Jakiem  praw em  to się dzieje?
J ó z i a: — Przychodzi mi na myśl, że to może 

kara  za to, żeś sąsiadkę wyzwała!
W e r a  —  (z iron j ą ) : —  A może to za ową gro­

szową szklankę, k tó rą  stłukłam .
J ó z i a : — A może, gdyż ze złości ją do stóp m a­

mie rzuciłaś.
W e r a  —  (tupiąc n o g ą ) : —  Ty mi będziesz sę­

dzią?
J ó z i a: —  No nie, nie! Przepraszam  cię, już nic 

nie mówię. Ale to wiedz, że gdybym była s ta r­
szą, nie ucichłabym  tak  potulnie.

W e r a :  — Twoje szczęście, że ustępujesz!
J ó z i a: — Żal mi, żeś tak  niesprawiedliwa.
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W e r a :  — Co ja? Kocham sprawiedliwość po­
nad w szystko! A ty  mi śmiesz niesprawiedli­
wość zarzucić? Obie nie jesteśm y niespraw ie­
dliwe, ale rodzice są nimi, skoro nas pozosta­
wianiem  w domu krzywdzą.

J  ó z i a: —  Rodzicom wolno tak  postąpić!
W e r a :  — Nieprawda! Zabierają Stefę, powinni 

i nas zabrać!
J ó z i a :  —  Stefa starsza, rozum niejsza, więcej 

od nas ze sztuki skorzysta. Za rok lub dwa 
rodzice i nas zabierać będą, ciebie naw et prę­
dzej, boś starsza. *

W e r a :  —  Tem bardziej nauk tw ych nie potrze­
bująca.

J ó z i a :  —  Choćby tein się pociesz.
W e r a  —  (ziewa).
J  ó z i a: —  Widzisz, jakaś znużona.
W e r a :  — To z nudów, a nie ze zmęczenia.
J  ó z i a : — Kto wie ?
W e r a :  —  Z pewnością z nudów. — (Ziewa po­

w tórnie).
J ó z i a  —  (ziewa ta k ż e ) : — Zarażasz mnie.
W e r a :  — Cóż za to mogę, przecież nie ja wym y­

śliłam ziewanie.
J  ó z i a : — Ziewanie jest dowodem, iż czas udać 

się na spoczynek.
W e r a :  —  Za nic w świecie, m usim y tak  długo 

siedzieć, aż rodzice ze S tefką powrócą, niech 
się przekonają, żeśmy już dorosłe i wytrzym ałe, 
że razem  z kuram i spać nie chodzimy.

J ó z i a : —  Ale św iatła szkoda. Siedzimy, ale nic 
nie robimy. Światło kosztuje.

W e r a :  — S tary  bilet do tea tru  też kosztował, 
ona teraz w tea trze  też nic nie robi.

J  ó z i a: —  Czy chcesz, aby w tea trze  cerowała 
pończochy? Ona tam  też m a pracę, bo z uwa­
gą i skupieniem  patrzy  na scenę.

W e r a :  — To my też pracujem y, z uw agą i sku­
pieniem patrzym y na siebie, albo na znane nam  
ściany.

J ó z i a: —  Zazdrość przez ciebie mówi.
W e r a :  — Raczej gniew na niesprawiedliwość 

rodziców. .
J ó z i a: — Zastanaw ia mnie to niezm iernie, że 

sprawiedliwość wciąż m asz na ustach.
W e r a :  — Bo kocham  ją, uwielbiam i szanuję ją.
J ó z i a :  — A ja prawdziwej sprawiedliwości, to 

się boję.
W e r a :  — Boś głupia. Sprawiedliwość jest czemś 

tak  wspaniałem, k tó ra  wszystkich równo obda­
rza.

J ó z i a : — Ale także równo sądzi!
W e r a :  — K tóra nikogo nie krzywdzi.
J ó z i a: — Ale też nic nie przepuszcza.
W e r a :  — K tóra nie upośledza.
J  ó z i a: — Ale wszystkich dosięga.
W e r a :  — Sprawiedliwość, to im ponująca potę­

ga!
J  ó z i a : — Dusza się przed nią korzy.
W e r a :  — Serce jej zawsze pragnie, ale oczy jej 

darem nie szukają.
J  ó z i a: — Byle ją serce czuło i um ysł uznawał, 

nie potrzeba jej oglądać.
W e r a :  — Mam wieksze od ciebie w ym agania.
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J ó z i a :  — To nic nowego u ciebie.
W e r a :  — Chcę sprawiedliwość widzieć.
J ó z i a :  — Bądź sam a sprawiedliwą, to ją  u sie­

bie zobaczysz.
W e r a :  —  Na nauczycielkę zakraw asz, pam iętaj, 

żeś młodszą.
J ó z i a: —  Pam iętam  doskonale, ale żałuję, żeś 

przerw ała tak  piękną rozmowę. Lubię cię W ero 
i kocham , gdy tak  poważnie ze m ną rozm a­
wiasz i nie dajesz mi odczuć, żem młodsza.

W e r a :  — Przestań , nudzisz mnie.
J ó z i a: — Pom ówm y jeszcze choć trochę jak  

przedtem .
W e r a :  — M arudna jesteś! Musisz poczekać, aż 

powróci mi ochota. Jako  m łodsza m usisz się 
zastosować.

J ó z i a :  — Mnie się zdaje, iż m łodszą być nie jest 
wcale upośledzeniem. Pom yśl W erciu, to, co 
ty  przeżywasz i co sta rsi m ają poza sobą, to ja 
m am  jeszcze przed sobą. Czeka mnie więcej 
przeżyć, k tórych jestem  ogrom nie ciekawą. 
Tkwi w tern urok prawdziwy...

W e r a  — (m achnąw szy r ę k ą ) : —  Nudzisz mnie, 
przestań! — (Ziewa).

J ó z i a: —  Zm ęczona jesteś, połóż się.
W e r a :  —  N ie." Zm ęczona nie jestem , tylko wy­

nudzona. T ak  mi się przykrzy... —  (Kładzie 
łokcie na stół, podpiera głowę, ziewa).

J ó z i a :  —  Zagaśm y światło i udajm y się na spo­
czynek.

W e r a  —  (se n n ie ): — Nie mów nic, bo mnie już 
drażnisz i niecierpliwisz.
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J ó z i a :  — To nieum yślnie.
f  e r a  —  (pochyla głowę na rozłożone na stole 

ręce, se n n ie ): — Umyślnie, czy nie umyślnie, 
to w szystko jedno, daj mi święty spokój.

j ó z i a — (stoi chwilę przy niej, potem  cichutko 
dochodzi do półki, bierze zeszyt i ołówek, siada 
przy stole i zaczyna rysować. Niezadługo w sta­
je, dochodzi do Wery, gładzi jej w ło sy ): Spi,
twderdziła, że nie była zmęczona. Zam iast po­
łożyć się, to tu  na stole będzie spała. Co m am a 
i ojciec na to powiedzą, na sam ą myśl dreszcze 
mnie przechodzą. Miałyśmy się dawno położyć! 
Co tu  począć, czy zbudzić W ercię? — (Potrząsa 
zlekka jej ram ię). — Nie śmiem jej silniej ta r ­
gać. I chcę i nie chcę, aby się zbudziła. Z 
dwTojga złego, wrolę nic. Bo jak  ją tu  rodzice 
zobaczą, to nie wiem, co to będzie, a jak  ja ją 
zbudzę, będzie się siostrzyczka gniewała. Naj- 
lepiej byłoby zgasić światło i sam ej się położyć, 
czuję, "że i moje powieki mi ciężą. Jednak  
odejść nie mogę, W era często śpi niespokojnie, 
spadnie z krzesła i jeszcze się pokaleczy. Niema 
rady, trzeba zostać. — (Przegląda k s ią ż k i) . —— 
Wole rysow ać, niż czytać, ale dziwnie mi się me 
wiedzie. — (Siada przy stole, otw iera książkę, 
zagląda do niej, lecz w net ją  odkłada) : — 
Sprawiedliwość, to rzecz przedziwna! Sumienie 
mi mówi, iż m usi to być coś niesłychanie do­
skonałego, coś, co nie ulega wątpliwości, cos 
nieuniknionego. Boję się sprawiedliwości, bo 
sum ienie niespokojne. Ile to nieścisłości w 
pracach  m oich zachodzi, ile to słów m arnych



przez dzień się wypowie, jak się to czasem  ko­
goś ostrem  słowem urazi lub zrani, ile to  z 
winy sam olubstw a uchybień zachodzi, aż 
strach  pomyśleć. — (Zam yśla się. Po chw ili): 
— Nie pojmuję Werci, że tak  tej sprawiedliwo­
ści pragnie, przecież sprawiedliwość nietylko 
innych, ale i ją  sam ą dosięgnie. — (Podpiera 
jedną ręką  g łow ę): — Sprawiedliwość, to coś 
nieskalanego i świętego. — (Zam yka o czy ): — 
Sprawiedliwość... — (Usypia jak przedtem  
W ercia przy stole).

Scena 2.
(R o z le g a ją  się  c ic h e  to n y  m u z y k i. U c h y lo n e m i d rz w ia m i 

w su w a  się  b e z  sz e le s tu  sp ra w ie d liw o ś ć , p o s ta ć  p ię k n a  i w y ­
n io s ła  w  b ia łe j  to d z e  z k o sz y k ie m  k w ia tó w  i d u ż ą  w a g ą . 
S ta je  p o z a  s to łe m , p rz y  k tó ry m  są  śp ią c e  d z ie w c z ę ta , o ile  
m o ż n o śc i n a  m a łe m , p o p rz e d n io  p r z y g o to w a n e m  w z n ie s ie ­
n iu . G ło se m  p e łn y m  p o w a g i i n a m a s z c z e n ia , m ó w i w o ln o  
i d o b i tn ie )  :

Jestem  sprawiedliwość! Błogosławieni, którzy 
łakną i p ragną sprawiedliwości, albowiem oni bę­
dą nasyceni! .Błogosławione dusze z potrzeby 
przyzywające mnie do siebie. Błogosławiona 
młodzież, k tó ra  myśli o mnie. Zwierciadłem 
jestem  życia i czynów waszych. Wiedz Józiu, 
próżne twe niepokoje! —  (S taw ia koszyk na 
stole, podnosi rękę z w a g ą ) : — Na wadze sp ra­
wiedliwości czyny twoje zważę. Od zarania życia 
byłaś chorem  dzieckiem, ale żeś wdzięcznością 
odpłacała m atce za czuwanie nad tobą, do wagi 
życia twego wpadł kw iat wdzięczności. —  (W rzu­
ca różę na szalę w agi). — Za znoszenie boleści 
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wpadł kw iat cierpliwości i woń roztoczył. — 
(W rzuca drugi kw iat). — W raz ze zdrowiem po­
wróciła ci żywość dziecięca, lecz splamiła się 
kaprysem  i psotą —  (spuszcza kam ień), — co 
kam yczkiem  spadło na odw rotną szalę. Aż dziw, 
co się stało, kam yczek niegodziwości przeważył 
wonne cnoty twoje, cięższy był od róż życiowego 
zarania. L atka mijały, dobre i złe skłonności 
rozpoczęły walkę, ale, że serce zwyciężyło, więc 
szala dobra zaczęła szalę zła przew aża!. Spadła 
na szalę róża współczucia, fiołek skrom ności, li- 
lijka niewinności i kilka m ałych kwiatków , dro­
bnych, codziennych cnót dziewczęcych. W prze­
ciwną szalę wpadł niestety  kam yk niedbałości w 
pracy, ale "wobec przew ażających kwiatów cnót 
twoich nie dokonał znacznej zmiany, lecz jednak 
zaciężył i wagę cnót umniejszył. Spam iętaj to 
na całe życie. — (W m iarę wyliczania kładzie 
kwiaty, lub kam yki). — Dla przypom nienia, iż 
m asz w ytrw ać w dobrem, zostawię ci jeden z 
kwiatów cnót twoich, aby ci przypom inał, że 
sprawiedliwość istnieje i w szystko na jej wadze 
zważone być musi, zanim biali anieli wynik w 
księdze żywota złotem piórem z w łasnych skrzy­
deł "wziętem, zapiszą. — (Kładzie kw iat na stole 
przed Józia, potem  wypróżnia wagę i zw raca się 
do W ery):"— Tyś dziecię moje podobna do ćmy, 
k tó ra  łaknie słońca, a opala sobie skrzydła w pło­
mieniu świecy, k tó rą  słońcem  być m niema. Po- 
dobnaś do jesiennych liści z drzew już spadłych, 
k tóre w iatr m iota. Byłaś dzieckiem dobrem, 
pniołom podobnem, uśm iechem  rozpoczynałaś



życie, radością byłaś rodziców, co różą białą 
spłynęło do wagi sprawiedliwości. — (Spuszcza 
różę białą). -— Potem  spadło m nogo drobnych 
gałązek dobrych zam iarów i chęci, lecz te n ie­
stety, prawie nic nie zaważyły. Pożądałaś mnie 
nie dla siebie, ale dla drugich, aby tobie lepiej 
było i kam yk sam olubstw a wpadł na szalę. Uwiel­
białaś mnie i czciłaś dlatego, że nie upośledzam  i 
nie krzywdzę! P ragnęłaś mnie i pożądałaś, szu­
kałaś mnie dla w rażeń i pięknych wyobrażeń, nie 
dla czynu. Byłam dla ciebie pięknem, a nie do­
brem, a skoro się jedno z drugiem  rozłącza, po­
żytek istnieć przestaje. Nie zrozum iałaś mej tre ­
ści i istoty. Miałam ci być tylko pięknem  nęcą- 
cem widzeniem, a nie probierzem  czynów i życia 
drogowskazem . Dlatego kam yki gradem  — (sy­
pie kam yczki) — posypały się na szalę zła i nie- 
godziwości, popędiiwości i złości, niesum iennej 
pracy, szorstkości, grzesznych myśli, złych słów, 
zbyt ostrego sądu, obmowy i nadm iernych wy­
m agań. Patrz , jak szala nieliczne kw iaty cnót 
przeważyła. Lecz pociesz się młoda duszo, wiele 
kwiatów jeszcze przybyć może, zależy to od woli 
twojej. Ciesz się, że niem a tu  kam ieni śwaidomej 
złej woli i zbrodni. Dla przestrogi zostawię ci 
jeden z kam ieni wad twoich, aby ci przypominał, 
że wiele ich na szali sprawiedliwości czeka 
wpierw zrów noważenia z kw iatam i, a potem  ich 
przeważenia. Pam iętaj, iż błogosławieni, którzy 
sprawiedliwością żyją, albowiem sprawiedliwość 
wybawi ich w dzień sądu. —  (Schodzi ze stopnia, 
położywszy kam yk przed W erą, zabiera koszyk 
10

i wagę, tak, jak weszła, wychodzi bez szelestu.
Słychać cichą muzykę).

Scena 3.
J ó z i a —  (przeciera o c z y ): — Sen, czy cudow­

ne widzenie mnie nawiedziło? —  (W staje). —  
Przecież nie spałam, zamknęłam tylko oczy na 
chwilę i złota zjawa uraczyła mą duszę. Złu­
dzenie było tak piękne, że musiał to być sen, 
gdyż rzeczywistością być to nie mogło. — (Bu­
dzi Werę szarpiąc ją za ram ię): — Werciu, 
droga Werciu, zbudź się i powiedz, śnię ja, czy 
też nie śnię?

W e r a  — (zrywając s ię ) : — Kto tu był i co mó­
wił? Pot kroplami zrosił me czoło. Strach, co 
przeżyłam.

J ó z i a: — Tyś chora może, czego się lękasz?
W e r a  — (spostrzegłszy kam ień): — Ach, to 

prawda, kamień został na dowód, że ta — pię­
kna, a groźna — zjawa tu była.

J ó z i a :  — Tyś także widziała?
W e r a :  — Ty także?
J ó z i a : — Piękna była i biała, z przepaską złotą 

na czole.
W e r a :  —  Z różami przyszła i wagą.
J ó z i a: —  Z zielenią i kamykami.
W e r a  — (zobaczywszy po drugiej stronie stołu 

ró żę): —  I różę ci pozostawiła, a mnie nieszczę­
snej kamień.

J ó z i a  —  (biorąc różę do rą k ): — O radości! 
Róża, różyczka kochana! — (całuje ją, potem  
w ąch a): — Ach, jak przewonna! Będę ci wier-
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na różyczko droga, bo szalę dobra przeważysz.

W e r a  — (patrząc na k a m ie ń ): — Będę się strze­
gła dać ci towarzyszy! — (pokazuje go Józi na 
dłoni): — Wiesz, co to znaczy?

J ó z i a :  — Wiem.
W e r a :  —- Nie mów nic, słyszałaś, co do mnie 

mówiono?
J ó z i a : ,  — Nie.
W e r a: —  To dobrze! Słyszałaś jaką  mowę?
J  ó z i a : — Tak piękną jak ra jska  muzykę.
W e r a :  — Szczęśliwszaś niż ja, bo róża cnót ci 

siostrą, a  mnie kam yk bratem .
J ó z i a :  — Nie sm uć się, piękno trzeba z dobrem 

łączyć. Jestem  tw oją siostrą, kam yk nie może 
być twym bratem .

W e r a :  — Przestanie nim być gdy róże cnót za­
kwitną.

J ó z i a :  — W ogrodzie serca gorącego prędko 
dojrzewają.

W e r a :  — Moje serce m usi się od twego ciepłem 
przejąć, aby wypielęgnować róże cnót wielu.

J ó z i a  — (w eso ło): — Wiesz W erciu, obie m o­
żemy zaraz zyskać po różyczce.

W e r a :  — Jakim  sposobem?
J ó z i a :  — Udajmy się na spoczynek, jak  m am a
. kazała, zanim  wszyscy w rócą z tea tru , a obie 

zyskam y po różyczce cnoty posłuszeństw a, o 
k tó rą  u nas młodych tak  bardzo trudno.

W e r a :  — Masz słuszność, śpieszmy na spoczy­
nek, aby na szali zła nie zaciężyły kamyki. 
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